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Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

„ G ó r n o ś lą z a k 1*
e bezpłatnym dodatkiem niedzielny!* „ R o d z in a  c h rz e -  
ś c la ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I mark, 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 rok. 2 fen.

P r z e z  lud  — d la  lu d u !

T e le fo n  N r. 1 0 4 9 .

O g ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytow y jednolamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

Redakcya, ek sp ed y cja  1 drukarnia znajdują ols przy  
u licy  B eaty  (B eatestrasse) nr. 16.

=  O

Kalendarz katolicki: 111 Wschód słońca: Zachód słońca: Umionia słowiańskie:
20-go kwietnia: Wielki Czwartek. |  godz. 4 minut 55 godz. 7 min 4 20-go kw ietnia: Czesław m.

Sprawa polska w Prusach Zachodnich.
W »Gazecie Gdańskiej, znajdujemy 

następujące ciekawe uwagi na temat 
upadku polskości w Prusach Zacho­
dnich :

Nikt nie wątpi o tem, że u nas 
w Prusach Królewskich, a szczególnie 
na Kaszubach sprawa narodowa stoi 
bardzo krucho. Widzimy z jednej strony 
zjednoczoną pod sztandarem hakatyzmu 
niemczyznę, czyli raczej prusaczyznę, 
bijącą niby taranem w ostatnie twierdze 
naszego bytu narodowego, w Kościół 
i mowę naszą. Sile tej przeciwdziała 
społeczeństwo nasze jak może, ale nie 
znowu w zwartych szeregach, kierowa­
nych jedną myślą. Przeciwnie znajdu­
jemy się w położeniu pobitego wojska, 
które już wiarę w zwycięstwo straciło, 
a którego niedobitki pojedyńczemi ku­
pami — czasem nawet pojedyńczo bronią 
się przeciw nieprzyjacielowi, aby ocalić 
przynajmniej honor narodowy. Coraz 
częściej widzimy, że tchórzliwe lub też 
lubiące wygody jednostki wyłamują się 
z naszych szeregów, przyjmują chrzest 
pruski, nazwiska swe od ojców oddzie- 
dziczone rzucają precz jak odzież zużytą, 
i — co gorsza — broń obróciwszy prze­
ciw własnym braciom najzacieklej i — 
smutnie przyznać! — najskuteczniej 
walczą przeciw nam.

Wskutek tego zjednoczonego naporu 
prusaczyzny z jednej, a rozproszonego 
sposobu obrony z drugiej strony, znaj­
dujemy się po dziś dzień — jak otwarcie 
przyznać trzeba — w położeniu zwy­
ciężonych. I nawet idea polska, stano­
wiąca wyraz walczącego o swe naj­
świętsze prawa narodu, traci u nas na 
powadze, od kiedy rząd pruski wszyst­
kich, którzy przyjmują jego hasło tępie­
nia polskości, dodatkami kresowemi upo­
sażył tak, ażeby mogli sposobem życia 
zaznaczyć, że Niemcy sa panami wśród 
Polaków. Jak grzyby po deszczu po- 
wstawają domy urzędników, na które ci 
ostatni odbierają pożyczki rządowe na 
śmiesznie nizki procent, aby ich uczynić 
niezależnymi od polskiego otoczenia. 
W podobnym celu rozrzucano tysiące 
książek w duchu antypolskim zręcznie 
pisanych, ażeby respekt przed niem­
czyzną budzić, i ażeby za pomocą fał­
szowania dziejów przedstawić Niemców 
jako naród najlepszy, najcnotliwszy, naj­
bardziej bohaterski i najsilniejszy na 
ś wiecie.

Położenie w W arszawie.
Korespondent »N. Reformy* pisze:
Podano fałszywą datę wyjazdu Ma- 

Ksymowicza do Petersburga, wyzna­
czając go na poniedziałek, aby tylko 
omylić czujność partyi rewolucyjnej. 
Tymczasem w chwili, kiedy to czytacie, 
będzie on już jechał dzień cały, jeśli 
wogóle szczęśliwie i cało wyjedzie, czego 
mu tu wszyscy szczerze życzymy.

Szczerze, gdyż położenie jego nie 
do pozazdroszczenia wśród najrozmai- 
ciej oddziałujących prądów, którym 
ostać się potrafi prawdziwy mąż stanu, 
nigdy jednak, choćby najsilniejszy du­
chem i charakterem — żołnierz tylko!

To też i on sam ma się czuć już 
ni o cno zdenerwowanym temi sprzeczno­
ściami. K rą ż ą  n a w e t w ieśc i o  zamie- 
f 2 o n em  ja k o b y  p o d a n iu  się do dymisyi 
na wypadek, gdyby komitet ministrów

nie przyznał Królestwu pewnych praw 
i ulg. »Ministrom nie myślę służyć* —• 
miał się wyrazić Maksymowicz poufnie.

Bo też jakby dla upamiętnienia mu 
położenia kraju i jego odpowiedzialności 
miał dziś ciężki dzień do przebycia. 
Oszczędzono mu — co prawda — wię­
kszej fatygi z zamierzoną pierwotnie 
deputacyą Adama hr. Krasińskiego, 
Sienkiewicza i hr. Wł. Tyszkiewicza. 
Odstąpiono od tego zamiaru rzekomo 
z dobrze zrozumiałej polityki, unikającej 
jakoby przedwczesnej formy ultimatów. 
Był na posłuchaniu sposobem bardziej 
poufnym sam hr. Krasiński, który nie­
zawodnie skorzystał ze sposobności, aby 
polecić i przypomnieć sprawy najwa­
żniejsze, najdolegliwsze, zatem szkoły 
i młodzież. Przy tej sposobności do­
tknięto sprawę rzekomego listu do mi­
nistra Głazowa. Rzekomego, gdyż Ma­
ksymowicz kategorycznie listu takiego 
wyparł się (był zatem list, lecz inny, 
nieznanej nam treści), co nawet z inspi­
racji Krasińskiego zapewne, zaznaczyły 
dzienniki w ogólnikowej, bezosobowej 
formie. Istotnie żałować należy, że 
w tych pierwszych czasach urzędowania 
zabrakło generał-gubematorowi takiego 
doświadczonego znawcy i przewodnika- 
wśród naszych stosunków, jakim tu jest 
Jaczewski, szef kancelaryi. Wyszło to 
na szkodę naszą, dzięki nieprzychylnym 
objaśnieniom i pouczeniom Podgorodni- 
kowa. Niemniej odpowiedzi Maksymo­
wicza były nacechowane sporą dla 
krają życzliwością i nadzieją pomyśl­
niejszej przyszłości.

Podobny przebieg miała i druga 
jeszcze audyeneya p. Pawła Górskiego, 
wydawcy »Słowa*. Inna rzecz, że o wiele 
bardziej i nas godne było stanąć w 
przeddzień jego odjazdu nie chyłkiem, 
nie w drodze kurtoazyjnych arystokra­
tycznych odwiedzin samotrzeć, ale szcze­
rze, otwarcie, w formie deputacyi, złożo­
nej z przedstawicieli wszystkich stanów, 
od mitry aż do siermięgi i bluzy robo­
tniczej, z prośbą o poparcie życzeń 
i potrzeb, wyrażonych w memoryale 
hr. Tyszkiewicza.

Przybyła do Maksymowicza na po­
słuchanie deputacya kobiet, złożona 
z trzech właścicielek i kierowniczek 
żeńskich pensyonatów prywatnych z 
prośbą o ich otwarcie a wykładowym 
językiem polskim, ku czemu nie zacho­
dzą przeszkody w braku personału 
nauczycielskiego, który jest gotowy do 
usług. — Takiej prośby delegatek pań: 
Rudzkiej, hr. Platerównej i Walickiej 
wysłuchaj gubernator nader życzliwie 
i zapewnił o swem osobistem poparciu.

Najmniej szczęścia miała trzecia, 
dzisiejsza deputacya. Składali ją trzej 
obywatele ziemscy i dwaj małomieszcza- 
nie, którzy przyszli z prośbą o zwol­
nienie ich od kar za upominanie się 
o język polski w urzędowaniu gminnem. 
Byli to pp. Alojzy Bronikowski z Łęg, 
Mieczysław Kretkowski z Pokrzywnicy, 
Antoni Niedziałkowski z Sułkowic (ska­
zani na karę 300 do 400 rubli), toż 
Skupiński i Stawiński z Piątku (skazani 
na areszt miesięczny). Maksymowicz 
przyjął ich niechętnie, a w tonie mocno 
zdenerwowanym oświadczył, iż tylko 
chłopom uwzględnił porę robót rolnych, 
zaś nie może ani tamtym, ani im 
opuścić kar, wymierzonych na podsta­
wie udowodnionej winy. — Czy ma to 
świadozyć o nieprzychylnem jego uspo­
sobieniu w sprawie języka 
w urzędowaniu gminnem wogóla?

Czy też jest to zdenerwowanie, wy­
wołane nawałem spraw i kwestyi nie­
łatwych do rozwiązania, a wreszcie 
obawą o siebie samego, którą ma w wy­
sokim stopniu podzielać pani Maksy- 
mowiczowa ? Kobieta to z wyższem 
wykształceniem i wielkim taktem, to też 
nie naśladowała lichego przykładu swej 
poprzedniczki i nie kazała u siebie na­
przód zjawić się paniom z towarzystwa, 
lecz sama przedewszystkiem złożyła im 
wizyty. Wolno też mieć nadzieję, iż 
nie powtórzy na stanowisku prezesowej 
»Czerwonego Krzyża* tych wstrętnych 
presyi, jakie wywierała na kupców 
Czertkowowa, która, nie czekając na 
objawy dobrowolnej ofiarności, sama 
niemal ściągała kontrybucyę w warto­
ściowych towarach lub w większych 
sumach.

Na razie odetchniemy, gdy jutrzej­
szy wyjazd Maksymowicza do Peters­
burga odbędzie się, bez wypadku. 
W dniach następnych wyczekiwać bę­
dziemy niecierpliwie na wynik obrad 
komitetu ministrów nad sprawą polską.

A tymczasem od kilku dni wieszają 
codziennie po kilka ofiar na stokaeh 
cytadeli. Są między niemi i inteligen­
tni w surdutach.

K o n o p n ic k a
jaj ptam  Slowacłiep w Paryżu

Z Paryża piszą do »Gońca War­
szawskiego* :

W dziejach kolonii polskiej Paryża 
pochmurny poranek wczorajszy po­
zostanie pamiętnem wspomnieniem. 
Z okoliczności 56 rocznicy zgonu Sło­
wackiego nad grobem jego stanęła i mó­
wiła MaiyaKonopicka. Mówiła wspaniale 
i wzruszyła głęboko licznie zebranych 
słuchaczów polskich.

Wielkiem dla nas świętem była ta 
56 rocznica zgonu Słowackiego. Kolo­
nia tutejsza serdeczną okazała wdzię­
czność gronu młodzieży, co obchód 
zorganizowała: młodzież ta, t. zw. »Koło 
studentów polskich* od kilku lat już 
urządza na grobie Słowackiego zebrania 
pamiątkowe i tradycya ta, w roku bie­
żącym przez Maryę Konopnicką upamię­
tniona, stanowi piękny dowód szczerze 
odczutego patryotyzmu, a zarazem po­
siada znaczenie czynnika bardzo po­
ważnego w życiu naszej emigracyi. Nie 
należy bowiem zapominać o tem, że 
emigracya ta składa się w bardzo zna­
cznym stopniu z jednostek, dla których 
kult pamiątek ojczystych stał się jedy­
nym niemal wyrazem przywiązania do 
kraju, niezbędnem źródłem ożywczem, 
z którego czerpią poczucie solidarności 
ze społeczeństwem, które wzmacnia 
i utrwala ich związek z życiem narodo- 
wem. Dla tych starców, co od lat 
przeszło 40 stron domowych nie wi­
dzieli, dla tej garstki młodzieży, zro­
dzonej na obczyźnie, a często w trzeciem 
już pokoleniu we Francyi osiadłej, dla 
tych, co do Paryża przyjeżdżali »dla 
zabawy*, a w dniu wczorajszym stanęli 
nad grobem Juliusza Słowackiego, ob­
chód ten był nietylko uroczystością 
piękna i poezyą, lecz faktem życiodajnym 
na przyszłość, świętem prawdziwem.

I nie wątpimy, że poetka, spojrzawszy 
dokoła, rzuciwszy okiem na twarze 
wzruszone i na te wieńce od »Koła«, 
od »Zjednoczenia młodzieży*, o d »Szkoły 
polskiej w Paryżu* — odczuła, jak

mocno duszami włada, i jak, zespo­
liwszy pamięć Juliusza Słowackiego 
z imieniem swojem, utrwaliła w obecnych 
kult tego, 00 sama za najdroższe sobie 
uważa.

O tej samej uroczystości donosi pa­
ryski korespondent »Kuryera Warszaw­
skiego* :

Od lat już zdaje się kilkunastu istnieje 
w Galicyi założona przez młodzież 
»Komisya do sprowadzenia zwłok Jul- 
jusza Słowackiego do kraju*, która, co 
prawda dotychczas celu swego nie do­
pięła i zapewne nieprędko jeszcze go 
osiągnie, przynajmniej jednak przypo­
mina ludziom, ze zwłoki autora »Be- 
niowskiego* na obczyźnie spoczywają, 
i co ważniejsza, pamięta o grobie jego, 
który się na tutejszym cmentarzu Mont­
martre znajduje.

Miejscowe »Koło młodzieży polskiej*, 
jako przedstawiciel owej komisyi, ma 
pieczę o pomniku, na którym w rocz­
nicę śmierci poety składa wieniec w jej 
imieniu, zapraszając na tę uroczystość 
przebywających w Paryżu rodaków.

Tegoroczny obchód nierównie licz­
niejszą niż zwykle ściągnął gromadkę, 
gdyż zaproszenie głosiło, że nad gro­
bem poety przemówi... Konopnicka. 
Ze skupieniem i ciekowością słuchali, 
obecni natchnionej improwizacyi poetki!
0 życiu poety, o jego smutkach i rado­
ściach, o tem, co ukochali i ku czemu 
innych miłością natchnąć pragnął, o osa­
motnieniu, w jakiem za życia przeby-; 
wał, i o czci i chwale, której doznał po: 
śmierci, i która wciąż rośnie i kręgi: 
coraz szersze zatacza. Przez całe prze- 
mówienie złotą wiły się nicią myśli
1 pragnienia, w »Moim testamencie*, 
zawarte.

Gdy skończyła, ręce złożyły się mi-'; 
mowoli do oklasków, w porę jednak 
spotrzegli się słuchacze, że nie licowa­
łyby one z powagą miejsca. W milcze-i 
niu też wszyscy się rozeszli.

polska.
Zabór pruski.
W alka o ziem ię.

Czytamy w »Gońcu Wielkopolskim«r 
Bank parcelacyjny we Wrześni, zastą­
piony przez zarząd, składający się z pa­
nów Gawlaka, Smodlibowskiego i Dzie- 
ciuchowicza, nabył kontraktem notaryal- 
nym od Niemki pani Nesemann folwark 
Goczalkowo około 350 mórg za 123,000 
marek. Ważny to nabytek, bo graniczy 
z Drachowem, zaprzepaszczonem kolo- 
nizacyi przez pana Knasta i gdyby nie 
umiejętne i zgrabne kierowanie sprawą, 
byłaby Goczalkowo napewno kolonizacya 
kupiła. Kontrakt sporządził netaryusz 
p. Biernacki w Witkowie.

Upadek pism a centrowego.
O upadku jedynego pisma dajczka- 

tolickiego w Poznańskiem donosi »Ger­
mania*. Pismem tem był »Westpose» 1  
ner Volksblatt w Zbąszyniu, który wobec 
Polaków dość sprawiedliwie występo­
wał. Wydawcą był pan Sommerfeld.' 
Pismo to będzie nadal wychodziło jako 
bezbarwne.

Jeżeli uwzgędnimy, że katoliccy ha- 
katyści założyli świeżo nowe pismo, to 
wynikałoby z tego, że wśród daiczba- 
tolików nie popłaca kierunek umiarko­
wany wobec Polaków i to będzie pe-



*wnie najważniejszym powodem upadku 
wzmiankowanego pisma.

P o lsk ie  n ieb ezp ieczeń stw o na 
W arm ii.

»Gaz. Olsztyńska* pisze: Ciężka
boleść trapi serca naszych polakożer­
ców. Oto jak tutejsza ♦ Allensteiner 
Ztg.« donosi, w powiecie ostródzkim ma 
się rozszerzać powoli, ale stale polszczy­
zna. Bank polski w Poznaniu zakupił 
przez swego dyrektora p. Karasia w oko­
licy Ostródy kilka posiadłości, a w Ostró­
dzie samym hotel »Deutsches Haus* 
należący do p. Grumbacha. Na to 
blaty hakatystyczne bardzo biadają, za­
rzucając tym landsmanom, którzy wła­
sności swe Polakom sprzedają, brak 
narodowego zapału (!) dla niemczyzny. 
O ile my wiemy, polski bank poznański 
wykupił kilka posiadłości w ostródzkim 
od Polaków, a nie wszystko od Niem­
ców. Zresztą do nas nawet schodzą 
się Niemcy i żydzi, prosząc o adresy 
banków polskich, któreby od nich ku­
piły majątki ziemskie, a nawet domy 
w Olsztynie. Zapał narodowy stygnie, 
gdy dtodzi o to, aby coś zarobić lub 
pozbyć się kłopotu. A właśnie ci 
Niemcy, którzy najwięcej o patryotyzmie 
prawią, oglądają się za tern, aby na nim 
zarobić.

Skutk i „przyjaźni** rusko-prusk iej.
»Dzien. Pozn.* pisze:
Rusin prawdziwy, na którego widok 

rozradowałoby się serce ♦Posener Tage- 
blattu*, przedstawił się dziś w naszej 
redakcyi, jako ofiara sojuszu rusko-nie- 
mieckiego. Jakiś agent sprowadził go 
w tutejsze strony na robotę, ale nędzarz 
ten nie wiedział, jak się »dwór« na­
zywał. Wszystko tam mówiło po nie­
miecku, a ponieważ człowiek ten za­
chorował i nie mógł na razie pracować, 
przez cztery dni przymierał głodem, jeść 
mu nie dano i teraz żebrze, żeby cię 
dostać do gtanicy. Chcieliśmy go po­
słać do redakcyi ♦ Posener Tageblattu*, 
tak życzliwego Rusinom, ale ponieważ 
ani słowa nie umie po niemiecku, a tam 
tylko urzędowy język krajowy ma zna­
czenie, woleliśmy mu oszczędzić no­
wego zawodu i dawszy zapomogę, puści­
liśmy na dalsze losy. Łatwo zresztą 
»Posener Tageblatt* go odszuka. Ubrany 
jest po rusku w sukmanę z zgrzebnego 
płótna, a czapkę ma barankową, czarną, 
wysoką, jak Rusini noszą. Jeżeliby 
jeszcze raz do nas zaszedł ten nie­
szczęśliwiec, z pewnością go zaprowa­
dzić każemy do redakcyi ♦ Posen. Tage­
blattu*.

W alerya  Szalay.

Z a  k r a j  i b r a c i .
(O p ow iad an ie h isto ry cz n e ).

25) (Ciąg dalszy.)
Przestał się szarpać, z dziwną oboję­

tnością wyczekując końca; czuł, jak 
krew uchodzi zwolna, a z nią i życie, 
i osłabły, wpół przytomny nie opierał 
się już losowi. Wysiłkiem ostatnim się­
gnął w zanadrze i w dłonie zdrętwiałe 
już ujął medalik poświęcony — dar 
matki.

— Ojcze nasz, który jesteś w nie­
bie... — zaczął stygnącemi usty, ale my­
śli plątały mu się i sil brakło. Ostatnim 
błyskiem przytomności wyszeptał jeszcze 
prośbę pokorną.

— I odpuść mi moje winy, jako 
i ja....

I głowa opadła mu bezwładnie, 
a w pół otwarte usta nie skończyły 
modlitwy...

Przez szczeliny, przez spętane gałę­
zie wkradł się świt różowy i oświecił 
zbielałą nieruchomą twarz chłopca...

Zatrwożył się Strzegoń stary, gdy 
między wracającymi z pogoni Staszka 

'nie dojrzał, pocieszał się jednak myślą 
że zapędziwszy się daleko, wróci później 
niż inni. bo zapalczywym był nad miarę 
Wszelako wieczór nadszedł, a chłopca 
nfe było. Stary łucznik zaniepokoił się 
nie na żarty. — Mszczuj i Witek nie­
mniej byli zatrwożeni od niego.

— Widziałem go, gdy za kupą Niem­
ców gnał! — mówił Witek, — potem 
jednak zniknął mi z oczu!

Póki dzień — przeszukano puszczę,

Zabór rosyjski.
E m lsaryuaze n iem ieccy  w Kró­

le s tw ie ?
Petersburska »Ruś« zamieszcza Hat

pewnego obywatela z Królestwa Pol­
skiego, z gub. warszawskiej: ♦Zjawiają 
się u nas po wsiach — pisze autor 
listu — emisaryusze niemieccy, którzv
w>zelkiemi sposobami usiłują niepokoić 
i buntować lud włościański. Namawiają 
włościan, by nie płacili podatków, nie 
dawali składek na zapomogi dla wdów 
i sierót po poległych w wojnie japoń­
skiej i sprzeciwiali się siłą wysyłaniu 
rezerwistów na teatr wojny. Oprócz 
tego emisaryusze namawiają chłopów, 
by wypędzili właścicieli majątków i do­
bytkiem ich się podzielili, a zabudo­
wania popalili, gdyż ziemia ma być 
rozdana chłopom. Takie ma być >nowe 
prawo japońskie*. Przekonałem się, że 
są to emisaryusze niemieccy, gdyż raz 
miałem do czynienia z takim ♦Japoń­
czykiem* . Jak się p .kazało, był to znany 
mi już poprzednio kolonista niemiecki. 
Może list im , otworzy oczj, komu na­
leży, na te przysługi, jakie oddają nam 
♦przyjaciele Niemcy*.

Z W ai w y.
Otrzymali świeżo wezwanie do armii 

czynnej na Dalekim W schodzie lekarze 
warszawscy: dr. Józef Laskowski, ordy­
nator kliniki akuszeryjnej do Nikoła- 
jewa, dr. Maksymilian Antonow, lekarz 
cerkułowy i dr. Gold! num do Omska.

Magistrat zwinął miejskie biuro po­
słańców, skutkiem czego 500 ludzi s tra ­
ciło pracę.

W ładze wojskowe zażądały od ma- 
istratu 600 łóżek dla więźniów w cyta- 
eli, aresztowanych podczas rozruchów. 

Liczba ogólna więźniów w cytadeli 
dochodzi do 1.300.

yłiaiomośd potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Świeżo odkryte oszustwa 
w kasie gminnej w Laurahucie spowo­
dowały landrata powiatu katowickiego 
do wydania przepisu, ażeby zarządy 
gmin regularnie raz do roku przez 3 
do 4 tygodni powierzały zarząd kasy 
innym urzędnikom, a rendantom na ten 
czas dawały urlop. W ten sposób mają 
gminy zapobiedz podobnym wypadkom 
jak laurahucki. Stwierdzono bowiem, 
że aresztowany Wawretzko przez cały 
czas urzędowania nie brał urlopu i nie 
pozwolił zastępować się innym osobom, 
ażeby módz zatuszować awoje oszustwa.

noc jednak zapadała szybko i trzeba 
było zaprzestać poszukiwań. Rozpalono 
ogniska i zasiedli przy nich wszyscy, 
nie było jednak gwaru wesołego, jak 
zazwyczaj, myślano o pacholęciu ser- 
decznem, którego brakło tak nagle, 
i smutek ściskał serca.

Strzegoń siedział ponury jak noc. 
Przez czas wojny pokochał Staszka jak 
syna.

Surowy i zamknięty z natury, nie 
okazywał mu tego, chłopak jednak czuł 
to dobrze i całą swą młodą,1 gorącą du­
szą przylgnął do starego, na każdym 
kroku dając mu dowody przywiązania 
i ufności.

Tak przeszła krótka noc letnia; 
skoro świt, puścili się wszyscy na puszu- 
kiwania. Pierwszy Mszczuj do Strze- 
gonia podjechał pędem.

— Ot, ślad Niemców, których Sta­
szek gonił 1 — krzyknął tryumfalnie. — 
Widziałem, jak tędy w puszczę się 
rzucili!

Istotnie przez puszczę biegła ścieżka, 
stratowana, pełna połamanych gałęzi 
i śladów pogoni zaciekłej. Puśdu się 
więc tym szlakiem i jeohali długo, coraz 
trwożniejsi w miarę jak czas upływał. 
Naraz Witek z okrzykiem naprzód po- 
skoczył.

— Staszek I O, Boże!.„ — krzyknął 
z przerażeniem.

Strzegoń już z konia zeskoczył 
i w objęcia chwycił chłopca, który jak 
martwy zwisnął mu na ręku; żył jeszcze, 
ale zgasnąć mógł lada chwila] jak pło­
myk wątły. Zatamowano szybko krew, 
przewiązano rany młodzianka, ze współ- 
o? ' :em patrząc na zbolałego Strzego- 
iii , któty wszelbiemi siłami przywoły­
wał chłopca do życia. Udało się 
wreszcie ocucić samego, który westchnął

—Oczbauczni tutejszej wyższej szkoły 
realnej wynosiła dnia 1 lutego 1904 r. 
410 a I lutego b. r. 474; między tymi 
było 231 katolików, 175 ewangielików 
i 66 żydów; miejscowych było 260, za­
miejscowych 211 i 1 z zagranicy. W po­
czątku minionego obecnie roku szkol­
nego utworzono przy szkole tej klasę I 
(prymę), tak że obecnie posiada 9 klas.

S iem ian ow ice . Na tężec karku za­
chorowały żona i 6-letnia córeczka gór­
nika Kucza. Obiedwie umieszczono w 
lazarecie, a mieszkanie poddano grun­
townej desinfekcyi.

— Nowo wybrany przełożony gminy 
oraz ♦amtowy* w jednej osobie, pan 
Klopsteg został przez landrata za­
twierdzony , tak że wkrótce roz­
pocznie swe urzędowa e.

Król. H u ta . W sobotę przed połu­
dniem przejechał wóz ciężarowy przy 
rzezalni 7 letnie dziewczę rektora Wutt- 
kego tak nieszczęśliwie, że śmierć na- 
nastąpiła na miejscu.

— N ’ kopalni *Król* poniósł nie­
szczęść.. górnik Franciszek Rzeźniczek; 
śmierć nastąpiła na miejscu. R. liczy. 
40 lat i pozostawia żonę i dzieci.

Bytom . Do domu towarowego w 
Frydenhucie włamali się w czwartek 
w nocy złodzieje i zabrali wielkie za­
pasy rozmaitych towarów w wartości 
około 800 mk. Sprawców dotychczas 
jeszcze nie wyśledzono, lecz policya 
jest już na ich tropie.

— Podczas pożaru dnia 2-go lutego 
br. w mieszkaaiu robotnika Kąska wy­
ratował robotnik Jan Szeja z płomieni 
dwoje dzieci Kąska z narażeniem wła­
snego życia. Za czyn ten odważny 
otrzymał Szeja obecnie 30 mk. nagrody 
od prezeza rejencyi.

— W  czasie od 6 do ’/* br. donie­
siono policyi o 37 nowych wypadkach 
tężca karku w bytomskim powiecie 
wiejskim, między któremi było 12 wy­
padków śmiertelnych. Ogółem choro­
wało na zarazę tę od 19-go listopada 
z. roku 241 osób, z których 97 zmarło.

— Na brzezowickiej kopalni zacho­
rowały podczas pracy dwie robotnice 
wśród objawów tężca karku. Odwie­
ziono je do lazaretu w Bytomiu i po­
czyniono natychmiast odpowiednie środki

- ostrożności.
M iech ow ice . Jak wiadomo, landrat 

nie zatwierdził wyboru p. Piecki na 
sołtysa, a p. Madejskiego na ławnika 
gminnego. W obec tego zamierźają ci 
panowie złożyć inne urzędy gminne, 
ponieważ sądzą, że jeśli według uznania 
landrata nie mogą sprawować powyż­
szych urzędów, to też nie m o g ą  i innych 
urzędów w gminie sprawować.

i zamglonym wzrokiem powiódł w około. 
Strzegoń na ręce go wziął, z tkliwością 
i bólem patrząc na zbladłą twarz 
chłopca, cieniem śmierci, zda się, po­
wleczoną.

— Do Głogowa cię odwieziemy, 
chcesz-li? — pytał ze słodyczą.

Staszek podniósł nań oczy pełne 
bólu i niepokoju.

— Do... domu... radbyml... — wy­
szeptał błagalnie.

I omdlał znowu...

Gorące południowe słońce letnie, 
przedzierało się z trudem przez głębie 
tajemnicze puszczy odwiecznej, kładąc 
złote plamy na mchu zielonym i mura­
wie, zaglądając ciekawie w szczeliny 
olbrzymich, spruchniałych pni i muska­
jąc ciepłem dotknięciem chłodne, ciemne 
głębie jezior leśnych. Las drżał od 
śpiewu ptaków i brzęku pszczół, co 
wśród kwiecia huczały głucho, miód 
zbierając słodki do leśnych barci; 
krasne motyle migały cicho, jak płatki, 
kwiecia, — a spodem, w trawie pełzały 
lśniące, zielonno-złociste i pracowite 
żuki. Potężni mieszkańcy puszczy skryli 
się przed gorącem w chłodne, wilgotne 
ostępy, czekając nocy, by na żer wy­
suszyć.

Wąską, zaledwie przetrzebioną 
w gąszczu drożynę leśną, pełną dziur 
i zwalonych pm, pod sklepieniem zie- 
lonem buków i dębów odwiecznych 
posuwał się zwolna wóz, słomą wysłany, 
otoczony garstką zbrojnych łudzi; na 
wozie nieprzytomny, zczerniały od go­
rączki, Zmieniony do niepoznania leżał 
— Staszek.
“  Na wozie, przy rannym siedział 
ój d ec  Czesław, który pierwszy s w  od?

Zaborze. Pomocnik piekarski Fa- 
mula z Biskupic, który przed niedawnym 
czasem aresztowany został w podejrze­
niu, że zamordował pewnego kolegę 
swego u mistrza piekarskiego B. w Za- 
borzu, przez długi czas uporczywie wy­
pierał się winy i dopiero obecnie się 
przyznał. Stawać on będzie wkrótce 
przed sądem przysięgłych.

Zabrze. ♦Katowicerka* donosi z 
zadowoleniem o rewizyi domowej, która 
się w piątek odbyła u ♦wielkopolskiego 
agitatora* p. Jana W yciska w Zabrzu. 
W edług ♦Katowicerki* p. Wycisk po­
dejrzany jest o straszną zbrodnię (!) 
utrzymywania stosunków z zagranicz­
nymi ♦ Wielkopolakami* w celu upra- 
wania * wielkopolskiej propagandy* na 
Górnym Śląsku. Podczas rewizyi skon­
fiskowano podobno różne listy i prócz 
tego — o zgrozo! — jakiś, widocznie 
bardzo niebezpieczny obraz święty.

Przypuszczamy, że ta straszna zbro­
dnia (I), która takiem przerażeniem na­
pełnia ♦Katowicerkę*, zostanie wnet 
wyjaśnioną.

M ik u lczy ce . W  roku bieżącym 
stanie tutaj cały szereg nowych domów; 
na 25 budowlach prace są już w pełnym 
biegu. Ceny za ziemię pod budowle 
poszły też znacznie w górę. Obecnie 
plącą tu już 8 marek za metr kwadra­
towy ziemi na budowiska.

G liw ice . Dwa nieszczęśliwe wypadki 
wydarzyły się piątek na tutejszym dworcu. 
Robotnik Brewko, zajęty ładowaniem 
węgli, dostał się pomiędzy tarcze dwóch 
wagonów, które mu zgniotły klatkę 
piersiową i zraniły go ciężko w głowę. 
Przeniesiono go do lazaretu, lecz lekarz 
orzekł, że rany są tak ciężkie, iż nie 
ma nadziei utrzymania go przy życiu. 
— Po południu uderzony został przez 
odepchnięty od pociągu wagon, szafner 
Hoffmann; na szczęście odniósł tylko 
lżejsze okaleczenia, tak że można go ' 
było odprowadzić do domu.

P ietrow ice  pow. pszczyński. T u­
tejszy robotnik kopalniany Wilhelm j 
W encplok otrzymał z swą rodziną po- 
awolenie na zmianę swego nazwiska 
na Wenzel. Prawdopodobnie chodziło 
mu o to, aby niemieckie imię Wilhelm ; 
miało przy boku także odpow iednio; 
kulturalne nazwisko. — Smutne to bar- * 
dzo, gdy już nawet robotnicy wstydzą j 
się swego nazwiska odziedziczonego po | 
ojcach.

R y b n ik . Zarząd tutejszego zakładu j 
dla chorych na umyśle ogłasza, że nie 
będzie przyjmował nowych chorych do 
zakładu z obwodu przemysłowego, do­
póki nie przestanie grasować tę c 
kaiku.

lat kilkudziesięciu opuścił swe ustronie, 
by pieczę mieć nad chorym, obok, 
konno jechał Strzegoń stary, chmurny 
i stroskany ciężko, wzrok pełen obawy 
topiąc w zmienionaj twarzy chłopca.
I tak go wieźli do domu, onego mło­
dzianka, co obcym i nieznanym będąc, 
służbą dla ziemi swej i braci, służbą 
wierną i serdeczną, zjednał sobie naj- 
zawziętszych i winę ciężką okupił.

Jechali tak dni już dziesięć posuwa­
jąc się powoli, dwie lub trzy mile 
najwyżej robiąc dziennie, by nie zmę­
czyć chorego. Staszek prawie ciągle 
był bo pamięci, czasem tylko budził 
się i pytał niespokojnie o dom, a usły­
szawszy, że nie stanęli jeszcze na 
miejscu, wzdychał ciężko i zapadał znów 
w półsen gorączkowy, rzucając się 
i bredząc w malignie.

W jechali właśnie na grząską, bagni­
stą część puszczy; koła wozu wrzynały 
się głęboko w miękki grunt, a konie 
zapadały po pęciny w wysoki, mokry 
mech, jaki zazwyczaj rośnie na m okra­
dłach — jeden z ludzi szybko do Strze- 
gonią podjechał.

—- Wasza miłość! — szepnął — już, 
stąd niedaleko... na wieczór staniemy, 
w Rogowej!... ,

— Daj Bożel — odparł stary łucznik j 
s westchnieniem ulgi. — Byleśmy go 
żywym dowieźli! — dodał głucho.

Jakoż chłopcu niewiele się już nale­
żało — rany ciężkie, gorączka, podróż 
dłoga 1 męcząca wyczerpały go do 
ku ty  —• zdało się,'że lada chwila duch 
zeń irieci, co już ledwo kołotał się w ciele.\

(Dokończenie nastąpi.)



R a c ib ó rz . T ężec karku zakradł się 
także do tu tejszego  powiatu. W  kolonii 
C hałupkach  zachorow ało przed kilku 
dniam i 6-letnie dziecko w śród objawów, 
okazujących się zwykle przy tężcu 
karku, a choroba coraz bardziej się 
wzm agała, poniew aż nie zawezwano po ­
m ocy lekarza. O becnie dziecko zmarło, 
a lekarz powiatowy dr. K uhn i drugi 
jeszcze lekarz z okolicy stwierdzili, że 
przyczyną śm ierci była w spom niana za­
raza. Poczyniono natychm iast rozlegle 
środki ostrożności, aby zapobiedz d a l­
szem u szerzeniu się zarazy.

— Jak na wskroś katolickim jest po­
wiat raciborski, tego  dowodem następu­
ją c e  zestaw ienie statystyczne z dziedziny 
szkolnictw a ludow ego:

W  raciborskim  powiecie wiejskim 
było w 1904 roku 325 nauczycieli i 3 
nauczycielki ludowe, którzy w 108 pu­
blicznych szkołach ludowych nauczali 
29,770 dzieci. W śród  tej liczby było 
29,125 dzieci katolickich 576 ewangie- 
lickich i 69 żydowskich.

K o ź le . W  zeszłą sobotę wieczorem 
około godzinie 10 aresztow ano trzech 
m łodych ludzi, którzy podpiwszy sobie 
wybili na ulicy O drzańskiej okno wy­
stawowe u pew nego rzeźnika. H ałaśni- 
ków zapakow ano do kozy, gdzie p rze­
siedzieli przez całą niedzielę i dopiero 
w poniedziałek rano spisano z nimi 
protokół, poczem  ich wypuszczono na 
wolność. T ak  więc już spotkała ich 
kara przez niedzielny areszt, a nieza­
wodnie wytoczony im zostanie jeszcze 
proces przed sądem . — Podobny los 
spotkał także pew nego kowala z Rogów, 
który podpiwszy sobie ustaw ił się przed 
głównym  odw achem  i zaczął w niezbyt 
grzeczny sposób wymyślać stojącem u 
na. posterunku żołnierzow i oraz podofi­
cerowi. Skutek był oczywiście ten, że 
go przyaresztow ano, a dalszy ciąg od­
będzie się jeszcze przed sądem.

L u b l in ie c .  D nia 12 bm. wygłosił 
tu taj sędzia dr. S tern  z Bytomia wykład 
o celach niem ieckich »flottenvereinów«. 
O becnie już też założono w Lublińcu 
taki >flottenverein«, a prezesem  jeg o  — 
ja k  donosi >Katowicerka« — został — 
proboszcz tutejszy ks. M ajewski (!!!).

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

W brew  ogólnym przypuszczeniom , 
floty nieprzyjacielskie do dnia dzisiej­
szego jeszcze się nie spotkały. S y tu a c ja  
nietylko się nie wyjaśniła, lecz prze­
ciwnie, staje się z dniem  każdym  coraz 
bardziej zagadkową. Dziś n. p. n ad ­
chodzi wiadom ość, że flotę rosyjską wi­
dziano w sobotę w kanale Bashi. — 
O możliwości zboczenia z drogi w tym 
kierunku przez Rosyan, wspom nieliśmy 
już onegdaj, rów nocześnie atoli wy­
raziliśmy wątpliwość, czy adm irał Roz- 
diestwieński odważy się na krok taki 
wobec szczupłości swoich zapasów wę­
gli wych.

Jeśli atoli w iadom ość powyższa po­
lega na prawdzie i jeśli w idziane w cie­
śninie Bashi okręty były okrętam i wo- 
jennemi, nasuw ałoby to przypuszczenie, 
że R osyanie zam ierzają rzeczywiście 
okrążyć Japonię od w schodu i dopłynąć 
do W ładyw ostoku przez O cean S po­
kojny. W praw dzie niew ykluczona je s t 
jeszcze inna ew entualność, a m iano­
wicie, że zam ierzają oni om inąć tylko 
cieśninę Fukien i że po okrążeniu wyspy 
Form ozy znów wpłyną na wschodnie 
m orze Chińskie — lecz taki m anew r wy­
daje się z rozm aitych przyczyn najm niej 
praw dopodobnym .

D oniesienia o rzekom ej małej po­
tyczce n a  północ — wschód od wysp 
N atuna spotykają się z n iedow ierzaniem ; 
słyszany tam  huk strzałów  pochodzić 
mógł od ćwiczeń w strzelaniu, które 
adm irał Rozdiestw ieński odbywa podczas 
jazdy.

Flota japońska.
S a ig o n . A dm irał Jouqueres, który 

znajduje się na pokładzie kanonierki 
>Takon«, wysłał krążow nik »Descardes« 
do zatoki Com -rauh, w pobliżu której 
zawinęło kiika rosyjskich okrętów  wo­
jennych. F rancuski dom handlowy 
w Saigon zakupił parow iec »Erida«, 
który wczoraj w ieczór z wielkim ładun­
kiem środków  żywności, zamów ionych 
przez Rosyę, stąd  odpłynął. Rosyjska 
eskadra od czaau swego w yjazdu z E u­
ropy, przy stanie faktycznym  18 tysięcy 
ludzi załogi, straciła w skutek chorób

tylko 8 ludzi. Jeden  rosyjski oficer 
słaby na  »berri-berri* znajduje się 
w szpitalu w Saigon. Japończycy zajęli 
w iele okrętów  żaglowych koło wybrzeży, 
ale z pow odu zbliżania się floty Rożdie- 
stw ieńskiego są zaniepokojeni. P o ­
tw ierdza się, że na pokładzie rosyjskiego 
okrętu szpitalnego »Oreł« nie ma ża ­
dnych rannych, ale dotąd też żadnej 
walki nie stoczono. W śród nielicznych 
chorych na pokładzie »Oreł« znajduje 
się książę C antacuzene. D nia 6 b. m. 
Japończycy wylądowali w dżunce koło 
przylądka St. Jacquues, ale wieczór od ­
jechali z powrotem .

L o n d y n . D o »Standardu* te legra­
fują z H ongkong  że i tam  absolutnie 
nie wiadomo, gdzie się znajduje obecnie 
flota japońska pod admirałem Togo? 
Jeśli przebyw a w śród archipelagu wysp 
rybackich (Pescadorów ), tak jest ukryta, 
że żaden z przejeżdżających w pobliżu 
okrętów  nie zdołał jej dostrzedz.

S o ju s z  a n g ie ls k o - ja p o ń s k i .
L o n d y n . .D aily  Telegraph* donosi 

z Tokio. Japońska p rasa nalega na 
m inistra spraw  zagranicznych, aby zajął 
się spraw ą sojuszu angielsko-japońskiego, 
który jest nietylko dla obu stron, ale 
i dla całego św iata bardzo korzjstny . 
Naw et w razie zm iany gabinetu  angiel­
skiego nie wpłynie to  na  rozwój sprawy, 
przeciwnie, będzie to  korzystną sposo­
bnością dla zaw arcia sojuszu zaczepno- 
odpornego.

W r z e n ie  w  P e te r s b u r g u .
Petersburg. W śró d  robotników  tu ­

tejszych znów p anu je  silne wrzenie. 
Fabryki Putiłow skie 15 b. m. zupełnie 
zamknięte. T ego  sam ego dnia w ybuchł 
ponow nie strajk  w fabryce A leksan­
drowskiej. R obotnicy w przędzalni 
C hetsh im  urządzili w dniu 14  b. m. 
wielką dem onstracyę, po której trzech 
ich mężów zaufania uwięziono. D nia 
t6 b. m. w ykonano zam ach na dyrektora 
siestrzeszew skiej fabryki broni. I ten  
zam ach uw ażają ogólnie za dowód, że 
zanosi się na ogólne zaburzenia ro ­
botnicze.

S k a z a n ie  n a  ś m ie rć .
Warszawa. Sąd w ojenny skazał 

trzy osoby za udział w rozruchach sty­
czniowych na karę śmierci.

N o w y  s t r c jk  w  L o d z i.
W ie d e ń . Z  Łodzi donoszą, że w po­

bliskiej fabryce nici do szycia wybuchł 
ponow nie strajk. Między strajkującym i 
a wojskiem przyszło do starcia, w któ- 
rem  zginęło kilku robotników  i kozaków, 
a blisko 20 ludzi odniosło rany.

D la stłum ienia spodziew anych w wiel­
kim tygodniu  rozruchów  przysłano do 
Łodzi 2 pułki piechoty i pułk kozaków.

R o z ru c h y  w  C z e la b iń s k u .
C z e la b iń s k . Żołnierze miejscowej 

kom endy zburzyli i splądrow ali 16 do 
mów. R ozdaw ano tam  odezw ę anty 
żydowską. Żydzi chronią się po dom acł 
chrześciańskich lub opuszczają m iasto

J e k a te r y n e b u r g .  O deszły stąd  woj 
ska do Czelabińska, gdzie od trzech 
dni trw ają rozruchy.

S t r a jk  k o le jo w y  w e  W ło s z e k .
R zy m . W skutek  uchw ały komitetu 

agitacyjnego kolejarzy rozpoczął się 
strajk  dzisiaj rano o godzinie 6-tej na 
kolejach w N eapolu. Palerm o, Genui, 
Bolonii, Foggii, Forli, Rimini i Alessan 
dryi. Ruch pociągów pospiesznych na 
wszystkich liniach wstrzymany. W szyst­
kie dworce obsadzone wojskiem, przy 
pociągach, k tóre jeszcze kursują, pełnią 
służbę żołnierze i m arynarze.

R z y m . Z  wyjątkiem  personału, to­
warzyszącego pociągom , wszyscy inni 
kolejarze pełnią służbę. P ociągi od je­
chały dziś z Rzymu wedle rozkładu 
jazdy, wczoraj ustanow ionego. — Ze 
względu na  wielką liczbę podróżny cli, 
m usiano powiększyć liczbę wagonów, 
z powodu czego pow stało nieznaczne 
spóźnienie. — Dworzec obsadzony jest 
wojskiem. Pociągom  towarzyszą żoł­
nierze.

f lo h e n lo h e p
daje w krótkim 

ozasle 
s&B&łopiduitdz y

ty lk o  w  w odn ie  g o to w an a

wytmJennlta zupę grochowa prawdziwie dorr.o' ą

1 iłtM ią, uy ik ą , isu m i św M ieai lob b u  tego.

u lica  R a c ib o rsk a  n r . IGliwiceP w domu p. Bujakowskiego. Gliwice

Największy wybór.
l e d w i f e i s i e  czarne, kolorowe, gładkie i kwiatkowane

w  najpiękniejszych i najnow szych  w zorach  n a  zapask i i fa rtuchy .

M  q f a e T r p  n o  c n k t l l p  czarne, kremowe 1 kolorowe
A.Y Ja C l  i .W  A  V  W  l i d  k j  ULJJkJLJLJL W  od najp rostszych  do najw ykw in tn ie jszych .

W elury, f l a n e le ,  w s y p y ,  p o s z w y , o b r u sy , k o łd ry , d e r k i w a to w a n e ,
ffirany, ch od n ik i i d y w a n y  w wielkim w yborze.

S p e c ja ln o ś ć :  Tureckie i ciężkie szale i czarne chusty kaszmirowe.
Ubrania dla panów

wykonywa się gustownie, szybko i tanio pod gwarancyą dobrego kroju
z najmodniejszych i bardzo trwałych materyi.

Katolicki dom. = = = = =  Usługa polska. = = = = =  Katolicki 5om.
i



Cudownie rozwijają si? dzieci od Cmmerlinga sucharków pożywnych.
Do nabycia w paczkach po 10 i 30 fen. w wszystkich składach kolonialnych, delikatesów, drogeryjnych i konsumach.

Aby tutejszym strejkującym górnikom §
I coś szczególnego podać, sprzedaję od i-go 
kwietnia r. b. począwszy
u b r a n i a  dla panów, ch łopców  i dzieci 

jako t e ż  o b u w i e
po w yjątkow o ta n ich  cenach.

U bran ia  d!a p r z y s t ę p u ją c ,  do Komunii św . od 7 ,0 0  mk. pooz.
■ Obuwie „  „  n  h  n  „  3,50 „  „

Fr. Paweł Tuchler 1
ul. Gówna 43 B o ttro p  ul. Główna 43.

R e s a g a  c y k o r y a  jest najlepszą.

Korzystająca wyprzedaż obuwia
po zdumiewająco tanich cenach.

Buty do roboty tylko 6,00 mk.
A lt red 'Wach smarni 

B ytom  G.>Ś., u lic a  K ra k o w sk a  29
skład skóry i obuwia.

brania
na miarę

pod gwarancyą za bezna- 
ganne leżenie po

tak. 2 2 ,5 0
z prima modnych resztek 
materyi poleca

yidoijZolkowitz
3£atow ice

ul. Stawowa 15 tylko I. piętro.^

Q S f ln n  z pięknem poruieszka- 
O A IO jJ  niem i piwnicą, tylko 
jeden we wsi, do której jeszcze 
należą 3 kolonie, jest z powodu 
objęcia innego interesu z wszel- 
kiemi towarami korzennemi i z 
sklepowym inwentarzem przy 
wpłacie 300—500 mk. zaraz do 

wynajęcia f i n m  z s ta rąc h a -  
lub tez cały IIU III  łupąistodo- 
łą przy małej wpłacie do sprze­
dania. Pozostałe pieniądze na 
4 procenta. P łat roczny wynosi 
200 mk. Zgłoszenia proszę na­
desłać pod adresem: ML. R. A.

200 postlagem d Rauden.

Dom towarowy obuwia ^^*0rtUUU

Max Neustadt
3(aiovftee

tylko ul. Jana 5.

u

Jłajwiększy
skład obuwia Górnego Śląska

poleca

dla
trwałe Q 

kolkow. od Vj8o

p a n ó w  a
trzewiki z skóry zwycz. z spink. 
buciki z skóry zwyczajnej z gumami rob. od 4 ,0 0

buciki z skóry końskiej do sznur■ kołkowane od 5,50

b u c ik i z  s k ó r y  k o ń s k ie j  d o  s z n u r .  6 ,« o

buciki prawdziwie boxcalf do sznur, i z gum. szyte 8,00

dla p a ń i
trzewiki skórzane z zapinkami, trwałe 
trzewiki z skóry końsk. do sznurowania kolkow.

buciki z skóry końsk. z gumami kołkowane

buciki z skóry końsk. do sznur, i guz. kołkowane

buciki z skóry końsk. do sznur, i guz. de££S“ e

m.

m.

od 2,40

od 3,30 

od 3,75 

od 4 ,8 o 1

od 6 ,o o 1

buciki prawdziwy boxcalf bardzo eleganckie 9  
czarne i bordeaux ■ j5° m.

m.

do
sznur, i guz.

buciki prawdziwy chevreaux 8!„urd"i " f i S T  7,So

Obuwie dia dzieci, dziewcząt i chłopców
do sznurowania I z guzikami

z skóry końskiej, boxcalf, z skóry Koziej i prawdziwej chnxreaux czarne,
bordeaux i żółte

bardzo tanie, ss s as
Ściśle stałe ceny!Telefon nr. 1046.

Wielki wybór

bucików
dla

od na jp ro stszy ch  do najlepszych  g a tu n ­
ków  po bardzo

niskich wielkanocnych cenach.
0om  obuwia

JkS®Sf L a n g e ,
K a to w ic e , u l. G rundm ana 5

w domu p. Borinskiego.
P rzy  zakupnach proszę żądać czerwone

m ark i rab  atowe.

mr
polecam najlepszego gatunku nasiona, jako to 
ćwikłę do paszy czerw, olbrz. zw. »Mamutem«

„ „ „ żółtą (Obemdorfską)
„ „ „ żółtą (Eckendorfską)

marchew do paszy białą, olbrzymią .
„ „ n żółtą, olbrzymią .
„ długą czerwoną (jako potrawę) 

mięszankę nasion na łąki suche
„ » n » mokre . . . . .

i wysyłam nasiona za zaliczką przy odbiorze najmniej 5 nmtów 
jednego gatunku. T akie saradelę i łubin ostatniego sprzętu.
P . W alle ran d , Poznań, uL Krzyżowa 6. Telefon 1757.

I P r im a  w ę d a o n e  m a l a  sz y n k i 6—8 f a n t .  f a n t  68  fe n .
„ „ k a r b o n a t ła  b e z  1 z  ż e b r a m i  lu u t  80  f e n .  ,
• ,  m lę s tl w o ło w e  a lb o  K ln f ta t f ic k

{ t a k  z w .  H a m b u r s k le  m ię s o  w ę d z o n e )  lu n t  SO fe n .
,  t  > m m o  s o lo n e  f u n t  65  f e n .  |
,  s o lo n e  m ię s o  w o l o w e  b e z  k o ś o i  f u n t  50  f e n .
„ „ m ię s o  l l c k o w e  -  .  f u n t  35  f e n . <
.  g r u b a  w ę d z o n a  s ło n in a  f u n t  65 fe n .
.  c h u d a  s ło n in a  , u n t  6 s  1 72  f e n .  ]

p o le c a  1 d o s t a r c z a  z a  z a l i c z k ą  
H. H. S e m m s l h a a o k ,  Altona/E lbe.

P r y w a tn a  k lin ik a
d la  o h o ró b  ż o łą d k o w y c h , k is z e k  i cu k ro w y ch

k u racy a  k a rm n a  i celein odtłuszczenia. 
BYTOM G.-Ś. ul. Dworcowa (Bahnhofstrasse) 15

dr.  W y g o d z i ń s k i ,
specyalis ta  dla chorób żolądkow yeh, 

k iszek  i cukrow ych .
Telefon 1268. Przyjmuje w godzinach od 0 — u , 3 — 5 .

Komu na dobrym a przednim

papierosie zależy, ten powinien zawsze 

tylko papierosy ,, A  B U R “ żądać; 

które w każdej cenie ,są  do nabycia!

“ A  B U  R “ rosyjska . . fabryka . . . 

papierosów . . . w . . . Poznaniu . . .

funt po 35 fen.
n  »  35 ił
u u 4°  n
n n 50 u
u 11 5°  u
11 w 65 „

30 
35

Z a k m t a o  olzolicxnosciowe 7
d l a  p a r t  i p a n ó w ,  s re b rn e  

w S g P F R I  j zło te , p o  t a n i c h  c e n a c h .
R egu la tory  10,00 m k.

Zegary ścienne (Freischwinger) 12,50 mk.
B u dzik i 1,75 m k. 

Ł a ń cu szk i po zadziwiająco tanich cenach. 
Katowice, Wrocław,

u l i c a  D w o r c o w a  9 . O h l a u o r s t r a s o o  10/11.
»aM U i»8gntiw W itfif.T iJ5X a a ^ z3»E3ne— i w —wm.

Otrzymał Pan 
?  ?  ju ż  ?  ?

mój najnowszy wspaniały

katalog?
Nie!! Napisz Pan zaraz po 
takowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak tanio 
Pan u mnie kupuje.

Kołowce „Wartko“
z pełną gwarancvą

J!68,50 tuk.!!
Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mk.

Hermann Deutsnh,
w ysy łka  ro w e ró w .

Katowics.
ul. P o c z to w a

d l a  p a ń
JHI do czyszczenia 

i nowo przystrajania I 
j przyjmuje i wykonuje j 

tanio

dom towarowy

}{. jterzberg
Z f i b s r s s .

O h o  t l i w  a r  k  m

t
la u r a i iu t a -  
Siem ianow ics

poleca się jako

najtańsze  
źródło zakupna
na wszystkie 

gatunki

zegarków
i t o w a r ó w

zło tn iczych .
ściśle rzetelny 

skład. 
F ie r ts i j  v a r s i t i t  

w partcyjny.

Proszę kupować 
wyśm. delikates.

powidła
z fabryki 
powiała

J o h a n n e s  Zuok.Magdebarg-Sdhgń.
i  otreym a p an  ty lk o  dobry tow ar ? 
B ocek l o k o ło  125 fu n t., f . 131 p ó ł fen . 
w ęb ork l 30-70 fu n t., funt po 14 fen . 
Etnal. w ęborkl n e tto  125 fu n t 4,50 m. 

u u *5
„ p oczt. ,, bru tto  10 
u n garn k i „  10
„  garn k i n e tto  25 
n  w an n y  „  50
u u 11 25 —

W szystk o  tu s m iejsca  za  za liczk ą .
N a rz ę d z ia  g r a t is .

N a ż y c zen ia  dostarczam  w sz e lk ie  
in n e  pakunki.

.. 3,25 .u 3,oo ,,
u 2,50 ,,
11 5i50 u

10,00 ,. 
5)50

Nakładem i czcionkami »G$*no0l*«dui«, sp. wyd, a ogr, odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.

Prim a zdrową suchą

s ł o m ę  ży tn ią
młóconą cepami, 1,50 mk. za 
centnar loko stacya Orzechowo, 
Miłosław lub Pleszewo poleca 

za zaliczką
P . W alle ran d , Poznań, 

ul. Krzyżowa 6. Telefon 1757.

Rzetelnie! Młoda panna, 21 lat, 
220000 mk. majątku, gosp. wycłi. 
życzy sobie małż. z szlachetnym 
panem. Majątku niepotrz., lecz 
dobry charakter. W arunki i of. 

F. Gombert, Berlin S. 14.

Budowniczy albo kupiec,
mający 4000—ćooo marek 
gotówki może natychmiast 
wstąpić jako wspólnik do 
interesu budowniczego na 
Górn. Śląsku. Oferty pod 
lit. A. M . do eksp. »Góni.«

“7T -r

/


